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DZIECIOM             
DZIECIŃSTWO…”    

            1 CZERWCA  – DZIEŃ DZIECKA



                                 Naplotkowała sroka czarno-biała
                                 co w ogrodzie szkolnym mieszka,
                                 że podobno w tym roku
                                 nie będzie Dnia Dziecka.

                                 Kos gwizdnął – nieprawda!
                                 Słyszałem coś o tym, 
                                 ma przylecieć samolotem.
                                  
                                 Wróbelek co słuchał chwilkę,
                                 zaćwierkał cicho – że
                                 jedzie motocyklem.

                                 Pliszka machnęła ogonem
                                 i zaświergotała wesoło –
                                 przyfrunie balonem.
                             
                                 Szczygiełek z plamkami głowy
                                 zaśpiewał melodyjnie –
                                 przybędzie autem nowym.

                                 To zwykłe plotki –
                                 oświadczyła wrona krótko.
                                 Na pewno przypłynie łódką.

                                 A gołąbek gruchnął,
                                 co też pani plecie –
                                 widziałem go w karecie.

                                 Spójrzcie, szpak powie.
                                 Już dzieci się cieszą –
                                 Dzień Dziecka przyszedł pieszo.
                                   
                                      

DZIECIĘCE 



               prośby, zwierzenia, potrzeby, marzenia –

wysłuchała i ubrała w słowa E.H.

                          ANIELE   STRÓZU  MÓJ 

                        Prosę Cię z wiecora i rana
                        niech moja mama kochana
                        co ma suknię w carne grochy
                        i carne nosi pońcochy
                    
                                      psytulała mnie do siebie
                                      sukała gwiazdki dobrej w niebie
                                      kładła na poduskę głowę
                                      jak na piezastej chmuze
                                      i nie biła mnie więcej
                                      bo już tego nie zniosę dłuzej

                        niech mnie całuje z wiecora i rana
                        moja mama kochana
                        da na śniadanie jajko na twardo
                        i warkoc związe kokardą
                        zabieze w niedzielę nad zeckę
                        i powie kocham Cię córecko   

            
                       MOJA    WYSPA   MARZEŃ 



  SIADAM  W  BLASKU  CHMURY
  NA  ZWARIOWANEJ  ŁAWCE KOLOROWEJ  JAK TĘCZA
  ZAMYKAM  OCZY
  Z BLADYM KSIĘŻYCEM UCIEKAM NA WYSPĘ MARZEŃ
  NA  WYSPIE  DOBRE  SŁOŃCE
  BEZDOMNYCH  OGRZEWA
  ŁĄKA  KWIECIEM  PLENI
  WICHER  COUNTRY  ŚPIEWA
  ZAKLĘCIEM  PRZYWOŁAĆ  MOŻNA  CHLEB  I  WODĘ  
  ŹLI  LUDZIE  TRACĄ  MOCE  
  POJMUJĄC  DOBRA  TREŚĆ
  CIEPŁE  SĄ  WSZYSTKIE  NOCE  i  KAŻDY MA  CO  JEŚĆ
  SZELESZCZĄ  PARTYTURĄ 
  SŁOWICZE  MAŁE  FLETY
  LECZ  WSZYSTKO  TO  JEST  NA  MARZEŃ  WYSPIE
  NA  MOJEJ  WYSPIE  NIESTETY
   

              
                         ZŁOTA   RYBKA



       
              Tulisz  mnie we  śnie
               więc  bym  leżał  i  spał. 
                                     Wtedy  rozmawiamy  o  wierszach
              Chopin  cudownie  gra.
                                      Wiecznie  tam  lato  świeci
                                    [ powiem o tym w sekrecie 
                                      bo marzą wszystkie dzieci ]
               kwiatów  i  ptaków tyle
               pląsają w krąg  motyle.
                                       Zapachy  płyną  nie  wiem  skąd
                                       i  we  śnie  szukam  twoich  rąk.
               Świat  cały  szafirowy
                                     [ jak  twoja  sukienka  balowa
                                       więc  kolor  w  walizce  chowam ]
               prowadzę  sekretne  rozmowy
               jestem  szczęśliwy  i  zdrowy.
                                       Zaczekaj  proszę  jeszcze  chwilę
                                       sny  są  tak  migotliwe
                                      [ chcę  abyś  mnie  kochała
                                         a  sny  były  prawdziwe ]
               We  śnie  jest  niezmierzony  Świat
                w rzece  złota  rybka  pluska
                                        zaspane  gwiazdy  strząsa  wiatr.
                Wiem  że  to  tylko  sen 
                                       [ jutro  będzie  nowy  dzień
                                          znów  kładę  się  sam  do  łóżka ]  

                 

             MIĘDZY  ZIEMIĄ  A  NIEBEM



                        Lubiłem obserwować z wieży Ratusza
                        gdy miasto śmiesznie się porusza –
                                         patrzeć na Toruń nocny z góry
                        panoramy grodu błyszczące kontury.
                        
                        Przez teleskop podziwiać Księżyc, Marsa
                        kratery, piramidy, plamy –
                                          gdy moja ręka bezpieczna
                        w rękach tatusia i mamy.
                         
                        Lubię obserwować mapę nieba
                        to niezwykła wiedza –
                                          podróżuję kosmiczną rakietą
                        więcej szczęścia mi nie trzeba. 

           

      



                                             P RZ Y G O D A
    
                Tata wyczarował z naszego starego samochodu
     co stoi w ogrodzie „ KAPSUŁĘ KOSMOS–LUX ” –
     prezent dla mnie  na Dzień Dziecka. To jakieś czary–mary.
     Mój tata to * złota rączka * i ma przebłyski geniuszu. Pozwolił 
     mi wymyślić nazwę dla tego wehikułu. To fantastyczny
     pojazd błyszczący w promieniach słońca. Ma różne kosmiczne
     gadżety, koło sterowe, kask i skafander kosmonauty. Świetnie
     się bawimy.Wprowadzamy w życie pierwszy wspólny lot.
     Każdy ma swoje zadania. Za chwilę będę w kosmosie.
                                                            JESTEM   SZCZĘŚLIWY …  

           MARZENIE

           W  DZIEŃ DZIECKA
                 w promieniach słońca błyszczą moje łzy,
                 bo jestem dzisiaj smutny, bezradny, zły.

                 W królestwie marzeń i bajek
                 każdy kimś ważnym się staje.
                 A ja zostanę tak długo, aż tata i mama powie,
                 że dziecko to przecież człowiek.

                 Może to zrozumieją nareszcie
                 i kupią mi na urodziny psa maleńkiego wreszcie.

                 Będę miał przyjaciela i nie będę już zły
                 i  otrę z oczu wielkie łzy.    

                                                                       



          MARZENIE  NA  DZIEŃ  DZIECKA  

             Vaticano Vaticano tam chciałabym jechać już.
             Do Watykanu pojadę gdy skończy się Coronawirus.
             To nie żadna bajeczka tylko marzenie na Dzień Dziecka.
             Zbieram do puszki złociaki bo przyjdzie czas taki
             że odwiedzę Papieża i wszystko oglądać zamierzam.
             To moja dziewczęca pasja i jeśli się spełni to niebu gracia.

               


